






Za pasem Swf^ta, 
przed nami Nawy Rok. 
Do naszych najlepszyctl 
życzeń doliczamy kolei¬ 
ny konkurs. Znajdz^cie 
w numerze przysłowia i 
fragmenty wierszy zwią¬ 
zane 2 miesiącamL Wy¬ 
starczy dopasować do 
nich odpowiednie nazwy 
i wpisać ie w miejsca kre¬ 
sek (ich liczt^a odpowia¬ 
da liczbłe liter; pierwsza 
z nich jest podana)Wroz* 
wiązaniu nalely podać 
rtumery stron i w^sane 
tam wyrazy . Na auto* 


wiazan, nadesłanych do 
redakcji^ czeka ja nagro' 
dy. A oto pierwsze przy- 
słowie: 


■ Kiedyws - 

susza, wszystko się 
na wiosnę rusza. 











































fotograficzny 

ŚWIAT 

MŁODYCH 



1 Tornfttyka Bożofjo 

rokfooi^nio 

ofi polfikio 

wlfKly l)rjllo)rjrnflky hlolofJai 

w/łjofjH( 5 nnn o pofltaolo 7. 
wim^nych )u^: tfndycjl ludo^ 
wych: pnfilor^^y- kofr^onl- 
ków, Tn floonka pOf;hod?ii z 
wldr>wlnka „Chodzi Turod^ 
mmc7.ą klapla" prozonlo- 
wanofjo pr/oz Bialofllo^^kl 
Toalr I-gIoK. 

2 Do zimowych wakacil. 
kióro w paloklch szkołach 
przypadają no przolomio 
niycznia i lulogo jost JesZ' 
czo trochp czaau- Swigla 
fippdza filp oczywiścio w ro¬ 
dzinnym nfonlo, aJo na forio 
oczniowlo rozjad;j się po 
całym kraju- Moio ponow- 
nlo przyjmlo Ich ton pJgkny 
paiac w Lubniowicach w 
wojowództwio gorzowskim^ 
pfjzlo w soli myśliwskiej 
o^yJa w opowiościtich Iowy 
na griibogo zwierza. 

3 A lo „zwlorzęlko'' JgsI 
maliilklOi za lo zna Jo cala 
dziocigea i dorosła Polska. I 
nio tylko- To oczywiście 
Pazczólkn Maja z czocho- 
sfowacklogo sorialu lolowl- 
/yjnogo, który „usypia" naj- 
I Młodszych widzów, Tym ra¬ 
zom Pszczółka ożyją I lo aż 
w [podwójnym wydaniu w 
dziacięcoj rowli na lodzie, o 
któro] szorzo] napiszomy w 
joclnyrn z najbliższych nu- 
morów. 


4 Można na locizlo, można 
m śniogu ^ \q^\\ lyn^^ 
SFKKjnio go odpowlodnin 
Ilość, Wtody każda górka w 
miońcio I na wsi slajo się 
rTT,(ojscMni zjazdowycli orno- 

oji Sg ono joszczo większo 

Ody zorganlziijo się praw¬ 
dziwy kulJg z końmi zaprzę¬ 
żonymi do dużych sarT do 
kldrycit doczepić można 

cały (ancucli malycii sano- 
czok, 


1 Gkkażtłsti 
W osta 
można Kuj: 
' ii»osioty m 
kę w wioiL/ 
s/awy Tob 
ko Wytu^|Q 

slolit 
wskioi 
Kuliory 


///:// 

fu, ujuih ni7.y!>7.Uit<tk.,. 

di‘ tv ruhrr, f/fty <o< til,‘ ud u te-.i,; 

7 j’m, 7. unmi riir ffd ftokififlui,- tak, fu, 
sh: fuzfcicź tuko uifitu mufzu-j,. 
trzrd. dyla tfujikauu' '(‘z 

kiftn Ko<rluw.ki, Mouw Ca^ino I /wfskjl 
y/zytni'k Jana f‘uwUt Hf puuutt Ityh \pr„t, M- 
Uf.ftnf pod zMuku-m z ft/y/o;,/"''f- 

iiiptydi / su‘rpiiiowf!.wr7.f.<>Ufiwyr.h mcz„ię. t, 
,u‘ zl/uowi;spf/llumir przytuw... Zm?/, 
luistopiii' kurtki l .win dt;przekonasz, z cL^, 
chodzi; do Cltdiie lyni razem, ' 

yjmfi, i>riidzi<ui, Hoże Narodzenk.., ten czas 
ilcimiom .sprzyja iv .szczcfiólno.ici. Tmn. ydzu^' 
da, przy jednym .stole promadzf sk calu rodzi 
zdarza sk, ±e przed takim .spoikanie/n poko ^ 
Irzifha .setki a nawet ty.su/ce kilometrów Cfdzt 
jest niemożliwe - nawet w wigilijny 

trudno zlikwidować wszystkie przeszkody — , 
piyno kurtki i listy z życzeniami, paczki z gwiaTi 
kawymi prezetitumi, tum dzwoni telefon, kc *** 
odlegle miasta, kraje', kontynenty, i w leń .spoin 
bliscy .sobie ludzie — kre wni i przyjaciele— -JJ 
. nak razem. Tak jak razem z Tobą je.stem teraz i f 
— z kolędnikami na pierw.szej,z kolędo na osiutnk' 

I sirotm, ^ 

Do (rzcch razy .ułukar .. Tak mówi sią, gdy coś tik 
udaje mą za pierwszym razem -, . JeśH rozpocząkm 
swój Ust od /ego właśtiie przysłowia, to jednak o 

czymś^ i/o sie dotąd n ie aduh, )cż musząmpkeć. A 

nie udaio tni sią poznać Twojej ophm o mnk. Ja 
wiem, że /rodu: slą spóźniłem tw nasze poprzednie 
spotkaftłn, wtem, źc dzieła nas śe/ki i fysiącę kilo^ 
me/rów, ah dtciałhym, żebyś Ty z koki wiedtki 
iż czekam mt Twój (łst. Ja już piszą do Ckbk pQ 
raz trzeci, Do trzech razy sztuka,.. Teraz k,okjna 
odpowiedź, Chcłaibyoi przecież wiedzieć, czyta, z 
czym przydiodzą aa /lasze spoikapia, po prostu 
; Ći ą i tt t er es t i je, cz y m łe m asi klop otćwzezroz \m f>- 
u km wszysrkiego, o czym /dszą. Chciałbym poka¬ 
zać Ci — tekstem i fotograftet — te strony Fohki i te 
polskie sprawy, które mogą Cię zahiferesować. 
Chdałbym, żebyś za moim pośrednictwem poznał 
[ nie tytko swoi di po is kich rówieśników, których 
adresy możesz znahić w każdym moim numerze, 
ale ż(d>yś spotkał tu To lak ów, o których słyszałeśf 
(f fiie tniałeś dotąd okazji Ich bliżej poznać. Dziś na 
spoikufiłe z 7'obą zaprosiłem polskich sportow¬ 
ców, afe to przecież nie wszyscy Poiucy warcipoz- 
1 1 (ił t ia . Sio \ vei > i ch ci a łbyn i spdn i Ć Twoje ^życzeń la, 
aie bez Twojej pomocy tego zrobić nk mogą. 

Zima, styczeń, Nowy Rok,., Czas składania so¬ 
bie życzeń. Je.^łi Ty o swoich napiszesz do mnie, 
fia.stąpłte dwanaście miesiący bądzie czasem ich 
sptdniania, 

czekam. 

ł\> zfira ł v/ó /1 1 Cią serdccz rt ie 

Twój „świat Mtodyeti" 

l‘li. Jvżti lik' niiisz któregoś z t>oi>rze<tniclt niimcróiv, w®' 

pisz — sprćdniją Ci dosiać, 

Mój adros: Polonijny „Świat Mfodycti",Mokotowska 

24, 00-561 Warszawa — Polska 



WosoRych świ^t 
i Sxc 2 QŚIIwogp Nowogo Rotcu 
iyciy Wn 32 ,,Swlfit Młodych’’ 

























Zimowe wiec20ry są dtugie. Dobre do wspomnień. I gdv zi 
i ciemno na dworze, chętnie wraca się do dni pełnych s)on 
ca. Można jeszcze raz spojrzeć na przywiezione z waka- 


tać listy od wakacyjnych przyjaciół. 

Myśmy też takie listy dostali. Pierwsze nadeszły 
2 Francji i Czechosłowacji od uczestników tego¬ 
rocznych kolonii polonijnych. Przeczytajmy 
je razem. Dziękujemy i czekamy na ńas- A 
tępne! 
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B etlejemska szopa pasterska to 
;miejsce, gdzie według tradycji 
chrześcijańskiej narodził się Je¬ 
zus. Od XIII wieku istnieje zwyczaj 
z okazji Świąt Bożego Narodzenia 
wystawiania w kościołach katolic¬ 
kich miniaturowych szopek. Pierw¬ 
szą małą szopkę kościelną zbudo¬ 
wał podobrio święty Franciszek z 
Asyżu. 2 a llo szopek służy zazwy¬ 
czaj górzysty krajobraz i orientalna 
roślinność. Wewnątrz umieszcza 

f*9Lirki Jezusa w 
żłobku, ^^atk^ Boskiej i św. Józefa 
Trzech Króli, pasterzy adorujących 
Dzieciątko oraz innych postaci. Z 
czasem w szopkach zaczęły sie 
pojawiać charakterystyczne ele¬ 
menty i osoby z codziennego oto- 


■ Muzo mdlejąca z \ 
mantycznych cierpień 
Przybądź I pomóż! 
wam ciebie krótko, 
Serjtymentalna, bó ka 

sią - - 

Bo z końcem - - 

i koniem i łódką 
Puszczam się w drogę 

Juliusz Słowacki'. „Podróż c 
Zloml Śwlątoj z Neapolu" 









































czenia miejscowej ludności. Dla 
urozmaicenia wprowadzono też 
ruchome figurki. W len sposób za¬ 
mieniono szopkę w teatrzyk kukieł¬ 
kowy. Odgrywane w nim scenki 
miały coraz bardziej świecki cha¬ 
rakter i często odznaczały się du¬ 
żym humorem. 

Ta nowa forma szopki była bar¬ 
dzo popularna wśród ubogiej lud¬ 
ności. Kościoły zapełniały się tłu¬ 
mami gapiów, którzy często hała¬ 
sowali i przepychali się między 
sobę, aby lepiej obejrzeć widowis¬ 
ko. Dlatego też wyższe władze ko¬ 
ścielne doszły do wniosku, że taki 
charakter szopki nie jest zgodny z 
dostojeństwem wnętrz kościel- 
. nych. Na początku XVIII wieku wy¬ 
dano więc zakaz pokazywania ru¬ 
chomych widowisk jasełkowych w 
obrębie kościołów i klasztorów. 

Odtąd zaczęto organizować 
przedstawienia szopkowe gdzie 
indziej. Korzystano przy tym z ru¬ 
chomych szopek przenoszonych z 
miejsca na miejsce. Ale, chociaż 
wyproszone z kościołów, szopki 
ruchome zachowały związek ze 
swym tradycyjnym miejscem. Za¬ 
częto bowiem budować z drewna i 
kolorowego, błyszczącego papie¬ 
ru miniaturowe budyneczki koście¬ 
lne, w których umieszczano jesz¬ 
cze mniejsze betlejemskie szopki 
z figurkami Świętej Rodziny. A 
przed tymi budowlami odgrywano 
nadal kukiełkowe jasełka. 

Taka forma szopek stała się bar¬ 
dzo popularna w całej Połsce, ale 
najbardziej w Krakowie. Tam też 
począwszy od XIX wieku wytwa¬ 
rzaniem ich zajęli się przede wszy¬ 
stkim murarze zamieszkujący 
przedmieścia. W okresie jesienno- 
zimowym nie mieli pracy, poświę¬ 
cali więc swój czas na robienie mi¬ 
niaturowych budowli. Murarze naj¬ 
lepiej potrafili podpatrywać i naśla¬ 
dować prawdziwe detale architek¬ 
tury miasta. A Kraków jak żadne 
inne miasto w Polsce posiada lak 
wiele pięknych, zabytkowych 
obiektów. Najchętniej naśladowa¬ 
no; średniowieczne fragmenty mu¬ 
rów miejskich, gotyckie wieże Koś¬ 
cioła Mariackiego, renesansową 
attykę Sukiennic, barokowe kopuły 
kaplic i kościołów, krużganki zam¬ 
ku wawelskiego. Elementy te łą¬ 
czono ze sobą, tworząc fantasty¬ 
czną, baśniową architekturę. 

Murarze krakowscy wspólnie z 
całymi rodzinami produkowali 
dużo miniaturowych szopek, a na¬ 
stępnie sprzedawali je jako świąte¬ 
czne upominki. Każda rodzina wy¬ 
twarzała niejako dla reklamy jedną 
szopkę szczególnie ozdobną i 
wielką (czasem ponad dwa metry 
wysokości). Z taką szopką odwie¬ 
dzano mieszczańskie domy. a na¬ 
wet arystokratyczne pałace i od¬ 
grywano kukiełkowe jasełka. 
Sprzedaż szopek świątecznych 
przynosiła często większe docho¬ 
dy niż prace na prawdziwych bu¬ 


dowach w sezonie letnim. 

W 1937 roku władze miejskie 
Krakowa zorganizowały pierwszy 
konkurs z nagrodami na najpięk¬ 
niejszą szopkę krakowską. Kon¬ 
kursy takie organizowane są do 
dzisiaj na kilka dni przed świętami 
Bożego Narodzenia. Bierze w nich 
udział każdego roku kilkadziesiąt 
nowych, coraz piękniejszych szo¬ 
pek. Najlepsze z nich zakupywane 


są przez muzea polskie i zagrani¬ 
czne oraz prywatnych kolekcjone¬ 
rów, Są też tradycyjnym upomin¬ 
kiem poszukiwanym przez tury¬ 
stów odwiedzających Kraków. 
Szopki krakowskie obejrzeć moż¬ 
na w bardzo wielu muzeach etno¬ 
graficznych na całym świecie, a 
przede wszystkim na Rynku Kra¬ 
kowskim co roku w grudniu, pod¬ 
czas barwnej parady konkursowej. 



■ Przyćmiony mosiądz I 

brąz p -—; 

Bezduszne złoto po¬ 
żółkłych jesionów, 

Dębów ptomienność, rdzs- 
wość buków dzika. 
Błagalna żółtość topoli 
i klonów... 

Leopold Staff: 

,,Eległa konającej jesieni” 
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STO SIEDEMDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ URODZIN 



S łowacki i Baczyński... Te dwie po¬ 
stacie, znane w Polsce każdemu, 
oddziela niemal sto lat. Juliusz Słowacki 
żyt w pierwszej połowie XIX wieku, za 
jego życia wybuchło Powstanie Listopa¬ 
dowe; Krzysztol Kamil Baczyński byt żoł¬ 
nierzem Powstania Warszawskiego. Czy 
można porównywać wielkich ludzi żyją¬ 
cych i tworzących w zupełnie różnych 
epokach? 2 drugiej strony mówi się, źe 
historia lubi się powtarzać, 

Obaj żyli krótko ale intensywnie — w 
czasach, w których historia zmuszała 
Polaków do krótkiego życia, nierzadko 
kończonego tragicznie. Kiedy tworzył 
Słowacki, ojczyzna by ła pod zaborami — 
Rosja. Austria, i Prusy podzieliły ją mię¬ 


dzy siebie. Sto lat później, kiedy dorastał 
Baczyński, naród zmagał się na śmierć 
życie z hitlerowskim najeźdźcą, Oh ■ 
walczyli z wrogami Polski: Słowacki -- 
piórem.' Baczyński — piprem i karató^ 
nem. Jego śmierć w Powstaniu Warsza 
wskim była dla polskiej kultury ciosem 
niezmiernie dotkliwym. 

Oba; młodzi, wrażliwi, obaj geniał™ 
twórcy. Wywodzili się z rodzin, w których 
tradycje literackie były głęboko zakorze¬ 
nione. Poezja Baczyńskiego wiele zaw¬ 
dzięcza Słowackiemu, który z pewnością 
uznałby poete — żołnierza Armii Krajo¬ 
wej za swego godnego spadkobiercę. 
Całe ówczesne pokolenie walczącej 
młodzieży polskiej znajdowało się pod 
wpływem porywów romantyzmu — w 


JULIUSZ 

SŁOWACKI 
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PAiMIĘTNIKU 
ZOFU BOBRÓ^\m 

Nicdui} uu<^ Zośka o wiersze nie prosi. 
Bo kiedy Zośka do ojczyzny U7f?c/, 

To każdy kwhuek powie wiersze Zosi, 
Każda jej gwiazdka piosenką zanuci. 
Nim kwiat przekwimie, 

nim gwiazdeczka zleci. 

Słuchaj — bo io sq najlepsi poeci 

Cmazdy błękitne, kwiaieczki czerwone 
Bądą a cale poemata składać. 

Ja bym to samo powiedział, co one 
Bo jasią ód nich nauczyłem gadać- 
Bo Ul tu. gdzie Ikwy srebrne fhle nhiui 
Byłem ja niegdyś, jak Zośka, dziecin^ 

Dzisiaj daleko pojeciialetti w eości 
I dalej mie hs nie.szcześliwv goni 
Przywieź mi, Zośko, od lych 'gwiazd 
Tl. ■ - . „ .viwf(r/o.vc'(. 

woTT^~ ~ kwialów 

Bo mi zajmiwdę odmlodniećpotrzeba. 

n ror z kraju takq 

—jakby z nieba. 


KOLĘDA 

(Zc ^Ztotej Czaszki”) 

ChrysUis Pan sią narodził.., 
Świmsią cały odmłodzii,. 


Et mentes^,. 


Nad sianem, nad żióbeczkiem 
Aniołek z aniołeczkiem 


Ridentes,.. 


Przyleciały wróbelki 
Do Panny Zbawiciclki 


Przy/eciały lańcuchy 
Łabądzi, srebrne puchy 


Puchu wziąła troszeczką. 
Zrobiła podttszcczką 


Potem go położyła 
! sianem go nakryła 


Cautantes.., 


Mimnies,.. 


Dzieciątku.. ^ 


W źłobiątkii. 


{I\>cui w kol^Hizie pachocl^ijcej z nie dokotoonc- 
ilo di nnuuii „Zioia Cznszkn'* użył również słów ła¬ 
cińskich: ct tnentes — i dusze; lidei^ites — liTiiicj-jee 
eancitiies — Spicwiijgce; mutnntcs—^ prze no- 
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w CZTERDZIESTOLECIE ŚMIERCI 
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rym, oczywiście, jednego z największych 
jego iwórcOw, Słowackiego W len spo- 
600 poezja rozpięła moai ponad czasem 
pomiędzy dwoma wielkimi tudżmi o po¬ 
dobnych życiorysach. Po śmiercj Ba¬ 
czyńskiego kroś napisał nawet o lym jako 
o poriov/nej śmferci Słoweckiego. 

Gaczyński ożenił się młodo, w wieku 
21 tal Jego ukochana żona. Basia, tak 
jak On zginęła w Powstaniu Warszawa* 
Kim Młodzieńcza miłość Słowackiego do 
Ludwiki śniadeckioj nio zakończyła się 
malżeńslwom. 

poezja Baczyr^skiogo, choć bardzo ro¬ 
mantyczna, jest nowa, odkrywcza. Wi¬ 
dzimy w niej wielkie wydarzenia histo¬ 
ryczne — wojnę, masowe ludobójsiwo, 
zbijżajeco się Powstanie Warszawskie 


— ukazane w sposób bardzo osobisly. li¬ 
ryczny. Siowacki lakże by! wielkim indy¬ 
widualistę, byl niezwykle odkrywczy* ale 
różnica stu lal nio może w poezji pozo* 
stać niezauważalna. Ci dwaj wielcy tu- 
dzie z różnych epok nfe szli zawsze tę 
samą poetyckę drogę, ale podobni byli 
tam, gdzie twórczość ich wyrażała miłość 
do ojczyzny, wrażliwość na zło i okru- 
ciohsiwo olaczełjęcego świala. 

Siowacki, kóry w czasie Powstania 
Listopadowego pisał zagrzewające do 
boju wiersze, ale nie brał bezpośrednio 
udziału w walce, podobno później tego 
niejednokrotnie żałował. Od tego czasu 
pozostał w naszej lileraturze nie spełnio¬ 
ny sen o poecie-żolnierzu... Ów sen zre¬ 
alizował się w osobie Baczyńskiego. 


Krzysztof Kamil Baczyński 


KOLĘDA 

Aniołowie, aniołowie biaii, 
na coście to tak u żłobka czekali, 
po coście tak skrzydełkami trzepocząc 
płatki śniegu rozsypali czarną nocą ? 



Czyście blaskiem drogę chcieli zmylić 
tym przeklętym, 

co krwią ręce zbrudzili? 
Czyście kwiaty, srebrne liście posiali 
na mogiłach tych rycerzy ze stali, 
na mogiłach tych rycerzy pochodów, 
co od bata poginęli i głodu? 

Ciemne noce, aniołowie, 

w naszej ziemi, 

ciemne gwiazdy i śnieg ciemny, 

i miiość, 

i pod tymi obłokami ciemnemi 
nasze serce w' ciemność się zmieniło. 

Aniołowie, aniołowie biali, 
o! przyświećcie blaskiem skrzydeł 

swoich, 

by do Pana trafił ten zgubiony 


Wyuczyli cię, syneczku, ziemi twej na 
pamięć, 

gdyś jej ścieżki powycinał żelaznymi 
Izami. 

Odchowali cię w ciemności, odkarmili 
bochnom trwóg, 

przemierzyfeś po omacku najwstydli¬ 
wsze z ludzkich dróg. 

I wyszedłeś, jasny synku, z czarną bro¬ 
nią IV noc, 

i poczułeś, jak się jeży dźwięku minut 
— zło. 

Zanim padłeś, jeszcze ziemię przeżeg¬ 
nałeś ręką. 

Czy to była kula, synku, czy to serce 
pękło ? 


i ten, co się oczu podnieść boi. 
i ten, który bez nadziei czeka, 
i ien rycerz U' rozszarpanej zbroi, 
by jak człowiek szedł do 

Boga- Człowieka, 
aniołowie, aniołowie biali. 


ELEGIA 0... CHŁOPCU POLSKIM 

Oddzieiiłi cię, syneczku, od snów, co 
sak motyl drżą, 

hattowa‘i Cl, syneczku, smutne oczy 
rudą hiwią, 

rnalowa:! krapbtazy u żółte ściegi 
pożog. 

uvssi'iva/ł w sidcami drzew ptynące 
morze. 
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Neptun, bóg morza, strzeże wraz z 
polskim orłem już od trzystu lat nad¬ 
bałtyckiego Gdańska. Fontanna, na 
której zajął swe stanowisko, jest sta¬ 
łym punktem programu zwiedzania 
miasta przez wszystkie wycieczki. Tuż 
za fontanną Ratusz Główny. Właśnie 
z ratuszowej wieży kuranty wydzwa¬ 
niają znaną melodię: „Nie rzucim 
ziemi, skąd nasz ród...” A o dwa¬ 
dzieścia minut drogi stąd w swoim 
domku mieszkają państwo Rycherto- 
wie. 

ZWYKŁE 

ŚWIĘTA 

DĘBOWEJ 


na 






K iedyś do pięcioracz- 
ków: Agnieszki, Ewy, 
Adama, Piotra i Rom' 
ka przychodziło aż pięcia 
nwiaidorów naraz. Teraz po- 
nularnośd sympatycznego 
rodzeństwa (w tym roku cała 
-lalka skończyła trzynaście 
lati) zmalała i wszystko się ja- 
rodzinnie unormowało, 
nówniei Święta. Niedawno 
pnyjeźdi^ły jeszcze obie 
babcie — Agnieszka i Pauli¬ 
na, ale teraz przy wigilijnym 
stole zasiadają już sami. 
Sami to znaczy poza wymie¬ 
nioną piątką: dwaj starsi bra- 
ęla — Krzysztof i Janusz, no i 
oczywiście rodzice — państ¬ 
wo Leokadia i Bronisław Ry- 
chertowle- 

W zeszłym roku były kłopo¬ 
ty z kupieniem choinki* Ta, 
Idórą w końcu przynieśli 
piotr i Krzysztof, miała zaled¬ 
wie „metr pięć W kapeluszu”. 
Nie dało się więc nawet na 
niej zainstalować lampek, 
które zmajstrował Adam. W 
tym roku jest znowu jak zwy¬ 
kle większa. Czyj kolorowy 
szpic znajdzie się na je] czub¬ 
ku —bo są dwa — Krzysztofą 
czy Janusza? Ozdoby włas¬ 
nej roboty zostały jeszcze z 
poprzednich lat; kolorowe le¬ 
pione łańcuchy, papierowe 
ptaszki i ludziki, misternie 
splatane gwiazdki, no i oczy¬ 
wiście b^szczące bombki. 
Kiedyś wieszano i cukierki, 
ale znikały z choinki za pręd¬ 
ko. 

Z wieczerzą wigilijną dla 
tylu osób czasem trudno zdą¬ 
żyć przed pierwszą gwiazd¬ 
ką. A przecież wszystko musi 
być, jak każe tradycja: 
barszcz z uszkami, karp, ka¬ 
pusta z grzybami, dorsz po 
grecku, ryż zapiekany z jabł¬ 
kami, kompot z suszonych 
śliwek... Trudno policzyć 
wszystkie potrawy. Jest 
oczywiście wolne miejsce 
przy stole i siano pod tale¬ 
rzem z opłatkiem. Skąd sia¬ 
no? Jak nie ma innego, to się 
trochę wyskubie z materaca. 
A potem Ewa gra na pianinie 
kolędy, a wszyscy śpiewają: 
„Bóg się rodzi”, „Lulajże Je- 
zuniu"... Podarki do ich 
domu przynosi dużo wcześ¬ 
niej św. Mikołaj i wkłada je 
pod poduszki. Choć w telewi¬ 
zji radzili, żeby przygotować 
dla niego pończochę. Więcej 
się zmieści. 

Adam, Piotr i Romek są mi¬ 
nistrantami. Chodzą więc z 
księdzem po kolędzie. Kolo¬ 
rowych kolędników^— prze¬ 
bierańców — ze Śmiercią, 
Diabłem, Herodem — v/ldzieii 
tyiko kiedyś na wsi u dziad¬ 
ków. 

A w ogóle, jeśli spadnie 
śnieg, jest wreszcie czas na 
sanki ] łyżwy. Górka jest nie¬ 
daleko. 



Ot. zwyczajne święta... 

I C - wfta tato 

w nockę kupałową^ 
Posplatałam wianek^ 
niesie go już wada. 



■ Oto połowa I -^ 

patrz na polskie niwy, 

I żyta, i pszenicy jaki plan 
szczęśliwy! 

Płynie mlekiem / miodem, 
w którą spojrzysz stronę, 
Owdzie soczyste śliwy, tam 
jahłka kraszone,.. 

Władysław Syrokomla: 
„Wieś Lubraniec" 
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Wyszedł edykt od cesarza Augusta 
aby spisano v/sżysiek śv/łal Spełniły się 
czasy Dz^eciałko się nam narodziło i Syn 
nam /us' dany Moc panowania na ramie¬ 
niu Jego I dano na imię Ks^zę PokOjU. 
Opec Przyszłego Wieku, Włeikisj Rady 
Anioł Dreszcz przeszył zremfę. dreszcz. 
a> dotąd n>e osłabnę! Od chwih, gdy chór 
anio4^Ą' zdbrzmual nad Slajcnka. mieniło 
S^C w:.zy'vp I mgOy ^7 łudź kość nif *wrócj 
do rr -cisznc^ V %!anu w trwała przed 

0{l*up^nir/m 
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oczach wiefu Polaków przesiania Wła^łO^ 
we sw^ięio Staie się treścię. miasl vusł(t- 
ponn Potrawy Spożywane w czasie Wibi, 
(ch sposób przyfzędzama, Jdi kc^jfio^ 
sa tradycyjne symboliczne. nłezm<eTtfM? 


Z pradawnych czasow wywódżi ^u' 
ua. f)szenica oblłukiwana w żamóęł^c żnJS- 
mtanufęca sytość, zmieszana z makjem < 
miodem ł/aK !o spoko/ny se n, a dtod 
słodycz Zi^chDcSni© żiemie Poifeki wpfO" 
wadziły w miejsce k4*tJi batdzio) wwoczł? 

łamańce z mak^m, lirfC? 

' ktadnik riołrawy pozostać Kiift 

mmacyin^mi irwi^htom wieczerzy 
dzieiente op*a?^em iwtóakł 

nyęn ł^cr^o? umJtdych Z żyw'^^ vV|fl&a- 
gnięt a dłon z otertiGł^emct^i^ ikię 9 a 
VeCżyw' 


ro fei^aiń# ńs. ś^sttłiii prży«w>^*^ 

my ^ S' ę $mo w^pmu-e^f* • 

v'.s>r,^ foriJ^ tymze^.. fjJ. 
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;^, 5.' sArec. Ks 3» Zćafsanw cs^ 
“Jecsiecrj :«=«tiftWżę^'^SctonfesJę, 

rozKrr»9^ rne^i^ 1 cc^ 

pfa^sil? czfcwacz^Tt^ Stessnv 

jsg^tjjr gc5pcca~ FTSęc^ącs* S? spra^i- 
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R-SjS^^af- ^ wH «?!cwś cS? cn^Sf^ 
ńc^: ś® pG^HiezSemy iiasss^ 

oTsrita'*:. ^'swfećUńy 



i? a^, CG C3Ć^V% Viici>\ 


Gtspcda^z po W*^ sdz^ s s^a^ą dc 
ssoii. po'eSwss>' wpraod synowi, by csse- 
23 ptoseniw Pn:>ii^ada steiSerą do poia 
jtaioego drzewa py-te^c snjgo: .Bę<&®s> 
a^?’ — ,BędęJ b^r — odtarzyku^e 
cficpsk, Cfepotojony ty<m zspewn^ii-em 
jespoca'* stawia to pyfenis na^ępoe? ja- 
acfl Pctsfn pfzschodd eto pszczół, od' 
SiiaGa Kefaerę, bo pszcaoJa, harde shsx> 
foeRto.rrio^ ss^ obrasć, i każdemu z uli 
kctojTo obw^szcza wiactomość, że Chą- 
sajs Ran się nartx3^. 

Dziewczęta po \VBtt stają, z łyżką drew¬ 
nianą w ręku. pi-zy płode. nasłuchując, z 
ktorej steny pies zaszczeka. Stamtąd po¬ 
jawią sę swaty. Zebrane w gromadkę, 
ustawiają zdjęte z prawej nogi trzewiki, od 
pieca ku wyjściu. Której trzewik pierwszy 
sęgnie progu, ta najprędzej pójdzie za 


Miegcyś w polskich chatach w czasie 
Godów zawieszano u pułapu świetlicy 
śdęty czubek jodh' tub świertku, wierz¬ 
chołkiem ku dołowi, ustrojony tradycyjnie 
w- v\ydmuszkl jaj (jajo — symbol życial. 
ptemi.kowe figurki {siad zastępczych ofiar 
ludzi i zwierząt), jabłka znamionujące 
zdrowie i „światy'" z opłatków, Ten proto¬ 
typ -drzewka" zwano „jodłą", a widywał ją 
jeszcze i opisał Oskar Kolberg. Zwyczaj 
len pozostał wyłącznie ludowy. W XIX wie¬ 
ku burżuazja polska została oczarowana 
-Choinką" niemiecką. Nowe drzewko po¬ 
chodziło 2 tego samego źródła co dawne, 
lecz stało prosto, miast bujać się u pułapu; 
na gatazkach płonęły świeczki i poły'Skiwa- 
ły kolorowe szklane bariki. Stosunkowo 
szybko „choinka" przeszła z salonów do 
chaj, wypierając ubogą krewniaczkę „jo¬ 
dłę . Obecnie świeczki, którym choinka 
zawdzięcza nastrój i woti rozgrzanej żywi¬ 
cy. ustępują miesjca oświetleniu elektry¬ 
cznemu. 

Żmodernizowane czy staroświeckie 
□rzewko pozostaje w mieszkaniu obo¬ 
wiązkowo do Trzech Króli, stanowiąc tto 
calszych obrzędów ciągnących się, niby 
scho wielkiego dnia, przez pierwszą deka¬ 
dę stycznia. 
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Kazimierz Łojan 
PRZYJACIELE MOI 

FriyjciCioi? moi 
Gwiszdii d.'ijo oiKik 
gits y stroić 
I zanucic Lik: 

sMioch.\i ctihcpcy ~ g^\ mzdę 

Tur0łvs — dajmy gaz dcm - 
My luócw V z\\ \ czaj 
Przoteżymy na , 

Znrnicc siady grzoCic. 

V'\^ (/^ov szczypm n u oz 
Tiy^zy sfO modio 
Gitar wielki łV07 

Ntochaj chłopcy choiizę z gwiazdę.. 
Choctaz forma r?t>iV:ł 
Afo stara u esc 

Z namt kolędować 
Chodźcie poprzez wiesf 
Nioidmi chłopcy chodzę z gwiazdę .. 
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Btogostaw mffę. 
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POLSCY SPORTOWCY ROKU 


* 

Blisko sto pięćdziesiąt tysięcy czytelników prasy sportowej i te¬ 



lewidzów wzlęfo udziat w pfebiscyciep w którym wybrano najlep¬ 
szych sportowców i trenerów w obchodzonym w tym roku Czter^^ 
dzlestolectu Polski Ludowej. Wśród sportowców pierwsze miejsce 
zajęła słynna lekkoatfetka Irena Szewfńska^ wśród trenerów menH 
niej znany nauczyciel wielu mistrzów boksu, Feliks Stamm. Ale to 
już historia polsidego sportu. IMy prezentujemy dziś tych- którzy 
stanowią jego teraźniejszość! nadzieje na przyszłość. To ct, którzy 
zwyciężyli w ostatnim, od lat organizowanym, plebiscycie JPitb- 
giądu Sportowego"^ O tytuł sportowca roku. Dokończenie prezenta¬ 
cji najlepszych w następnym numerze. ^ 






ZDZISŁAW HOFFMAN 

ŚLĄSK WROCŁAW: LAT 25 

Od dziesięciu lal jest najlepszym pols¬ 
kim trójskoczkiem, Skakaf zaledwie 15 
metrów, kiedy zainteresował się nim tre¬ 
ner Andrzej Lasocki. Aie trener wierzył, że 
właśnie Zdzisław będzie najlepszy w Pols¬ 
ce i na świecie* Hoffman rzeczywiście był 
talentem sportowym. Skakał coraz dalej. 
Ale jeszcze za mało, by zwyciężać w mię¬ 
dzynarodowych zawodach. W 1982 r 
osiągnął odległość 16,49 m, a już rok 
późnie] na mistrzostwach Polski ustanowił 
znakomity rekord — 17,19 m. Kibice cie¬ 
szyli się z dobrej formy Hoffmana, bo prze¬ 
cież zbliżały się mistrzostwa świata w Hel- 


■ / dziwię się tyikOs żo 
kwiBty 

Pod twymi stopami n/e ros¬ 
ną, 

Ty złoty mój ptaku skrzy¬ 
dlaty, r 

Ty m -, ty raju, ty wios¬ 

na! 

Henryk Sienkiewicz: 
dogmatu’" 


■ Słoneczko, poblakło. 

Chłodny, późny w -—- 

Włóczy się po pustym potu 
Wygłodniała Jesień. 

Jan Kasprowicz: 

„Ognie pastuszków" 


sinkach. 8 sierpnia 1983 n ze stolicy Fin¬ 
landii nadeszła radosna wiadomość: Zdzi¬ 
sław Hoffman jest mistrzem świata! Sko¬ 
czył 17,35 m, a to wystarczyło do rekordu 
i złotego medalu. Groźni rywale — Amery¬ 
kanin Banks i Nigeryjczyk Agbebaku — 
skoczyli tylko po 17,18 m. A Polak wyko¬ 
rzysta! jeszcze ostatni swój skok, by osią¬ 
gnąć aż 17,42 mi Dziesięć lal trenował, by 
odnieść laki sukces. Sprawdziły się słowa 
trenera Lasockiego: Zdzisław jest najlep- 
szył Kiedy sędziowie podali wynik, Zdzi- 




















.^Pliiiiinsl podbiogł do swojt )o !ro- 
l-pidocziiym Uściskiem podzięko- 
praco i... wiaro w swego ucz- 


111''’j,,|,tiikaf*’t' pytRii Hoffmana, co po- 
iTio w zdobyciu mistrzostwa świata, 
"władał, io opieki trenera La- 
biadzo ważna była troska żony. 
t-nv wora zapswnita mu spokój, re- 

i®®* sporlow- 



gOWARD SARUL 

^ORNIK ZABRZE: lat 2G 


Sarul jest bardzo ciekawym cziowie' 
kiem i sportowcem. Urodzi! się na wst. 
Sam opowiada, że najpierw rzucał kulę na 
lękach, a nie na murawie stadionu. Jest 
niezwykle zdolnym samoukiem! Przygodę 
z kulą rozpoczął sam, bez opieki trenera, a 
sztukę pchania kuli poznawał z książek. 
Jednak dobre wyniki zaczął uzyskiwać do¬ 
piero wtedy, gdy zaopiekował się nim tre¬ 
ner Aleksander Daszkiewicz. W 1980 r. 
Sanj] osiągnął już wyniki 1930 m, a w 
1982 — 2034 m. Pilnie słucha fachowych 
rad trenera, cwiczy solidnie, ale nadal nie 
może dorównać mistrzowi olimpijskiemu, 
KomarowL który ponad dziesięć lat temu 
pchnął kulę na odległość 21,19 m. Ciężka 
praca i zdolności SaaJla zostały nagrodzo¬ 
ne dopiero w Helsinkach w 1983 r, Polak 
rzucił na odległość 21,68 m! Ustanowił 
znakomity rekord świata. Ten piękny wy¬ 
nik jesL oprócz malutkiego dziecka, naj¬ 
większą chyba radością pana Edwarda i 
jego ślicznej żony, Węgierki, 


KRZYSZTOF LENARTOWICZ 

AEROKLUB KRAKOWSKI: LAT 35 







Krzysztol Lb„mo» J ™";?aniu’^S 

nym na Europy w' Ss",' 

kiem pSiA W pracowni. 

. ' polskich Linii Lotniczych LOT Za¬ 
wód pilota daje mu więc możliwość cieką- 
wego Irerrirrgu. żona jesl sleS,, , 

SemTr- ^ zawodach. Nie 

yp czy Krzysztof Lenartowicz jest nai- 

epszyin pracownikiem linii lotniczych na 
swiecie ale na pewno jest niepokonany w 
swojej dyscyplinie sportowej — w lataniu 
precyzyjnym! 


BOGUSŁAW MAMIŃSKI 

LEGIA-WARSZAWĄ; LAT 29 



Dorobek spor1o\.vy^ Krzysztofa Lenarto¬ 
wicza jest zankonhity. W ciągu ostatnich 
dziesięciu lat zdobył osiem medali, ale ja¬ 
kich: cztery ziole i cztery srebrne! Najwięk¬ 
szy sukces odniósł w V Samolotowych Mi¬ 
strzostwach Świata w Lataniu Precyzyj- 
riym, które odbyły się w Skten w Norweg ii- 
Pilotowa! polską „Wilgę 35 ’. Wrócił do 
domu 2 dwoma złotymi medalami; w kla¬ 
syfikacji indywidualnej t zespołowej. ,.Wil- 
9^" nie jest zbył dobrym samolotem. Le¬ 
nartowicz narzeka na ograniczone pole 
widzenia. Jest trudna w prowadzeniu, 
gdyż skacze przy lądowaniu. Tym większa 


Przez kilka sezonów pozostawał w cie¬ 
niu słynnego Bronisława Malinowskiego, 
który, niestety, zginął w wypadku samo¬ 
chodowym. Teraz najlepszym polskim 
biegaczem na dystansie 3000 m z przesz¬ 
kodami jest Mamiński, Jeśli nadal będzie 
osiągał lak dobre wyniki, może być z po¬ 
wodzeniem godnym następcą tamtego 
mistrza. W 1981 r. w Rzymie Mamiński 
wygrał Puchar świata. Rok później, w Ate¬ 
nach, na mistrzostw^ach Europy byl drugi. 
Mistrzostwa Świata w Helsinkach w 1983 
r uświetnił srebrem. A mógł być pier\v- 


bardzo zabawna, 
bloglom finałowym Ma- 
miofkn swoją koleżankę, kulo- 

która rtl/r? go sacharyną, 

lomS.?H^'“.' ' pożywna. Na- 

oóS ".i® /OSI 10 najlepszy 

Hnt " i P® prawie całą noc, 

okucznly mu bóle żołądka. Ból odczuwał 

podobno nawet na podium! Tydzień po 
e stnkach w Londynie Bogusław Mamiń- 
I udowodnił, że bez sacharyny jest naj¬ 
szybszy, Wygra! Puchar Europy. Jako za¬ 
wodnik jest bardzo pracowity I wytrwały. 

jeszcze poprawić nie najlepszy fi¬ 
nisz, a wówczas.,. 



Małgorzata tlałkówna 

LEQ1A-ZAK0PANE:LAT21 


Małgorzata Tfałkówna - z lewaj 


Pochodzi z rodziny sportowej. Jej sios- 
tra-bliźniaczka Dorota startuje razem z 
nią w zawodach narciarskich, ilama bliź¬ 
niaczek biegała na nartach, a ojciec upra¬ 
wiał łyżwiarstwo szybkie. Siostry Tlałków- 
ny najlepiej czują się jednak w slalomie 
specjalnym, Małgorzata (na zdjęciu — z 
lewej) mimo swego wieku ma już na kon¬ 
cie poważne osiągnięcia. Na Zimowej 
Olimpiadzie w Sarajewie była s 2 Ósta..Zali- 
czana jest do najlepszych zawodniczek na 
świecie. Dzięki opiece trenera Andrzeja 
Kozaka może z powodzeniem rywalizo¬ 
wać z takimi świetnymi narciarkami, jak 
choćby Erika Hess. W austriackiej miej¬ 
scowości Schruns zajęła drugie miejsce. 
Przegrała tylko o 0,19 sek! Małgorzata 
była bardzo zadowolona. Wyprzedziła 
przecież największe alpejskie sławy. Po 
dwóch przejazdach miała doskonały czas 
1,33,54 min. Małgorzata z siostrą Dorotą 
są wychowankami trenera Kozaka, który 
od kilku lat uczy zdolne dziewczęta, jak 
najlepiej prowadzić narty i zręcznie omijać 
przeszkody, Tak naprawdę to ich sporto¬ 
wa pasja zaczęła się wcześniej, bo już w 
dzieciństwie. Najpier\v biegały z mamą, 
potem zaczęły poważnie trenować pod 
opieką ojca. Trener Kozak jest ze swych 
podopiecznych bardzo zadowolony. Są 
pracowite i grzeczne, O Małgorzacie 
mówi: „To twarda dziewczyna!" Z pewno¬ 
ścią więc Małgorzata poprawi jeszcze swe 
umiejętności w biegu zjazdowym i slalo¬ 
mie gigancie, z którymi ma na razie naj- 
więcej problemów. 




















Olo kolejne propozycje tych, którzy chcieliby wśród swych polonijnych rówieśni¬ 
ków znaleźć korespondencyjnych przyjaciół Mamy nadzieję, że ich poprzednicy, 
których adresy opublikowaliśmy wcześniej, otrzymali już od Was listy* Czekamy leż 
na Wasze adresy i zdjęcia oraz krótkie informacje o zainteresowaniach* Chętnie 
opublikujemy je również. Życzymy udanej korespondencji. 



Mnrok Wesołowski 


Piotr Lampert 

Mam t5 tat i i 78 cni wzrostu. Cenię szczerą przy¬ 
jaźń. Lobię żartować i podróżować. Interesuję się spor¬ 
tem. a szczególnie piłkę noźnę. Moja utubiona druży¬ 
na to Juventos-Tufyn. Kofekcjonuję stare monety 
i banknoty. Uwielbiam geografię krajów egzotycznych. 
Lubię czytać książki, między frinymi Alfreda Szklarskie¬ 
go i słuchać dobrej muzyki. Rozpocząłem w tym roku 
nauką w iiceum w Chetrnme. odległym od mojej wsł" o 
dwadzieścia kiłometrów. 




Anna Ziemkiewicz 


Jestem trochę dztkairoztargruona Mam głowę pelrję 
różnych zwanowanych pomysłów. Jestem bruneiką z 
piegami. Mam 13 fat i chodzę do W/ ktasy. Wysoka nie 
}eStern -^152 cm. Uwiełbtam czytać książki. Kocham 
mak/tkie zwierzą tka - maskotki. Przepadam za muzykę 
rockową. Jestem harcerkę. Ubóstwiarn spędzać czas 
na zfotach. rajdach, btwakach. obozach. 



Kordian Jermark 


Mam tSiat. wfos/ęiemnoblond. oczy niebieskie (168 
cm wzrostu. Lutnę się śmiać Cenię szczerych i weso¬ 
łych przyjaciół. Interesuję się sportem, fotografią oraz- 
fTK/zyką rockcfwą. Lubię iiiersturę fanfasłyczno-nauko- 
wę Uczę Się grać na gitarze. 



Krzysztof Iwaszko 


Skończyłem 15 fat i we wrześntu zacząłem naukę w 
szkołę zawodorwej interesuję się piłkę nożną, a w ogóle 
Ji/błr^ wszefki sport. Poza tym lubię zespoły miodzieżo- 
we^ różne plakaty t naklejki. Lubię też wyciecz¬ 

ki i przyrodę Myślę węc. ze jestem chłopakiem jak wie¬ 
lu moich ró^/teśn^ów na całym świecte. 



Joanna Moskaf 


tAam 12 lai. Interesuję s^ę UlateUstyką.muzyką mło- 
dziezrzT/ą i piosenką harcerską {należę do zespofuj. 
Zbieram tez karły pocztowe. 



Mam U łat, chodzę ćo Vłi1 klasy M)eszk.afn na wsi w 
Y/ojOwództwię opolskim interesuję się sportom (naj- 
bardziej pfką nożną i iekkoattetyką). muzyką rockową, 
{limem Zbreram płakały i zdjęcia zesooł&w, płyty, kase¬ 
ty. autografy. 

14 



Mieszkam na peryferiach stolicy. Mam l3fat.chodzę 
do siódmej kiasy i uczę się dobrze, h toresują się modąj 
przepisami kuiinamymi. zwierzętami, sportem, jazdą 
konną i turystykę. Zbieram widokówki, nalepki, znaczki. 


Mam 15 lof i chodzę do Vił klasy. Lubię fantazjować. 
Zajmuję się fliłatotłsiykę, modofarelwom (chcę być pilo¬ 
tem) chemię, ł maiemalykę. Mam wiasny ogródek do¬ 
mowy i dwa jamniki. Mama rtazywa mnie „siornnianym 
ogniom'*, bo często porzucam wybrano wczośnioj zaję¬ 
cia, Tak wiaćnio zapriosiahm nauk! gry na pianinio. 


Barbara Matejczyk 




Juliusz Humienny 


Mam 14 lat. Gram na gitarze i pianinie. Tronuję kara¬ 
te. interesuję się ouddyzmmęm, jego japońską odmia¬ 
nę zen. muzykę i chemię. Znam język esperanto. Uwa¬ 
żam siebie za całkiem zwykłego chłopaka, trzeźwo pa¬ 
trzącego na życie i świat. 


Wojciech Krupowlcz 


Mam tai 17 i 183 cm wzrostu. Mieszkam w krainie ty¬ 
siąca jezior czyłt na Mazurach, interesuję się geografią, 
sportem iszczególnie tenisem}, fotografikę. Bardzo iu^ 
bię podróże. Cechuje mnie bujna wyobraźnia i poczu¬ 
cie humoru. Mogę korespondować w języku angieis- 
kim. Uczę się esperanto. 


Ofs Winfowicz 


Mam prayne 15 lat. Mieszkam w stolicy Górnośląs¬ 
kiego Okręgu Przemysłowego. Uczę stę w Viif klasie, 
potem mam zamiar iść do iiceum. Bardzo lubię biologię 
i chemię. Chodzę na zajęcia do praco wni sztuki ludowej 
w Pałacu Młodzieży. Bardzo iubię hafloy/ać. Uczę $ię 
też w Ognisku Muzycznym grać na pianinie. Lubtę ksią¬ 
żki i muzykę, zarówno rockoy/ą jak ipov/3żną. Zbieram 
znaczki, widokówki, monety, nalepki. ooakoy/ania z 
czekolad. 




Mam 13 iai. Jestem wosoła. hięr&auję aię muzyką 
młodzieżową. Zbiorem znaczki poczfowo, v4dokówHI, 
naklejki orsz fotosy piosenkarzy, zespołów muzycz¬ 
nych i drużyn piłkarskich. 


Boadan Dudziński 


Mam iGlalł chodzę do Zasadniczej SzkofyZawodo¬ 
wej. Uczę się średnio, fnleresujo mnie sport (v/ szcze¬ 
gólności piłka nożna, pływanie, błogi I siałkówka), 
uwielbiam muzykę rockową oraz zbieram plakaty grup 
rockowych. Lubię geografię i chciałbym kiedyś zwie¬ 
dzić świat. Lubię leź morze ł żeglarstwo, chętnie czy’ 
tam księżHi przygodowe. Zbieram widokówki. Jestem 
spokojny, cterpHwy, wesołego usposobienia. Lubię so¬ 
bie pomarzyt 


Marysia Dastych 


Mam fat 13. Mieszkam z dwójkę młodszego rodzońs- 
iwa (Kasia, iat 11 i WojHt&k. fat 9} wJaćnym z najpięk¬ 
niejszych. według mnfe, miasi Śląska, fnteresoję się 
y/szysłkim, co Jest muzyką. Uczę się grać na pianinie, 
gitarze i kontrabasie. Kasia lubi rysować, a Wojłek zbie¬ 
ra widokówki, monety, znaczki i ełyktefki z opakow^ 
po serach. Wszyscy chcielibyśmy korespondować z 
naszymi rówieśnikami z Polonii 





Krzysztof Skrzyński 


DZIĘKUJEMY! 


Dziękujemy za pierwsze li¬ 
sty. jakie dotarły do nas <xJ na¬ 
szych czytelników. Oto ich naz- 
ynska: Lidia Bobek. Tomasz 
Śmilowski, Marek Chv/ajol. Ur¬ 
szula Kujawa, Piotr Wóflerdor* 
ler, Gabriela Chlup. Marcela 
Gociek, Dana Sikora. Mariola 
Żmija i Marcin Filipczyk z Cze- 
chosłovyacji, Joanna Jay/orska 
z Austrii, Ewelina Schmrtt z 
Niemickiej Republiki Demokra¬ 
tycznej l Michel Goraj z Belgii. 

Już V/ najbliższych nume¬ 
rach postaramy sie spełnić Wa¬ 
sze prośby, A dziś nadav^com 
piery/szych listów dedykujemy 
świąteczna kartkę, którę na 
rzecz Dziecięcego Funduszu 
ONZ za projekt ov-?ała Aun e 
Paulin z Finlandii. 


Mam 1 6 fal Najbardziej interesuje mnło motoryzeuja 
najnowsze łypy samochodów, szczególnie cięźaro- 
\r/ych, motorów / motorowerów. W przyszłości chcę zo¬ 
stać kłerovrcą -- mochanikiem. Zbieram monety t zna¬ 
czki. interesuję się toż eioktroniką, Chciaibym poznać 
kiedyś Inne kraje i kontynenty. Lubię czytać książki i 
czasopisma. 





















,m<;TANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI {1905-1 <łr,<n 

I, polskich pootOW oktiłsii mlijdi;ywo|onnof!,r^ * 

pSwoioiinych. DobliHownt w roku 1923, Okroi SoinJ 
loiilocklui. Do Polski powrńcll w 1946 roku M « 
rKrnkowlo. S««cinlo. polon, w Worsi„wlo 
IrtHio^^'^- Jogo toczyły llrykg i humor. By| Ikil 

^Ł ihminozom oraz nutorom polnych tnnimji utworOw diń 
'' lici Wnci'"0''‘ Jodnogo z nich - obok, o'" 


trąbki 

ŚWIĄTECZNEJ 

POCZTY 



Jui który to rłti 

pędzi poc/tn przpz Imd 

Có}f nht (iziwotn, przód kttłdę Owtozdkę 

pęknję httnh z nuuittf plnofokip 

JocoK co ptOrn nfo tdorio wręcot 

twgfo tuipiunf tlntów dihwfęćtwt 

Pffizo Afojzy, FwUn i MrudOi 

Rośoio gwUizdkown iyczimioiimnhu 

Wczora! w Kaikowfo no piocit Kingi 

iłsty wypchnęty donko od Hkrzynkk 

bo tyio ilotów, któż by to znUM^ 

Ol x/T<)iv pocztowy 

fo&zczo ton moBtok, jotfzczo ta rzoczka 
ł wjodzlo poczta w ntury mlattloczka, 
ótUog przód pocztę bhgnfo jak żaląc, 
trąbki pocztowo gromko grają: 

Liaty, paczki stamtąd I stąd! 

WSZYSTKIM WBSOL YCH ŚWiĄ Tl 



TAJEMNtCA CHOINKI 

Płoń choinki kiyjo Injomnicę. Jośll chcoclo ji) oclgndnpć I po nntlo- 
sianiu joj do redakcji wzlgć udział w losowani li nagród, wpiszcie w 
gałęzie drzewka wyrazy o podanym niioj znaczoniii. Na gnięzkacli 
z lewo] strony zaczynajcie pisać w klei Linku do pnia, koóczrjc wyraz 
na nim: na gałązkach z prawo] sirony w kierunku odwrotnym, za¬ 
czynając od samego pnia. 

1. duży dziki kol 

2. zamiast - wysyłam, przosylam 

3. służą do szycia 

4. służy do szycła 

5. może być — łokcjl, rozmowy, książki 

6. taniec, nlogdyś bardzo popularny 

7. może nim być - ogień, woda, wichura 

8. wg Ewangelii wskrzeszony przez Jezusa 

9. wjeżdża się nim pod górkę 

10. między wczoraj a julro 
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■ W m - Jak w garncu. 


■ Spyta clę I -; maszll 

buty? 

■ K - ple¬ 

cień, bo przeplata trochę 
zimy trochę lata. 
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